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Troska czy p re tekst?
„Wszędzie gdzie mniejszość nie­

miecka jest uciśniona, Niemcy ma­
ją prawo interwencji w jej obro­
nie" —  tak oświadczył w swej mo­
wie w Szczecinie Rudolf Hess za­
stępujący niedomagającego w nie­
dzielę kanclerza. Mniejszość nie­
miecka ma zaś wyjątkową łatwość 
do odczuwania upośledzenia. Wy­
starczy, jak pamiętamy z nieda­
wnej przeszłości, aby rzeźnikowi 
w Katowicach zakwestjonowano 
gatunek mięsa, aby leciał ze skar­
gą do Ligi Narodów. Tak było 
wówczas, gdy Niemcy należały do 
Ligi i jątrzyły wewnętrzne stosun­
ki państw via petycje, skargi i la­
menty wnoszone na forum Ligi. 
Odkąd Niemcy wystąpiły z Ligi 
stosunek ich do mniejszości jest 
odmienny. Organizują się stowa­
rzyszenia, koła, kółka nazistow­

skie, jedne działają w Sudetach, 
drugie w lokalu Resursy Obywa­
telskiej w Warszawie. Te drugie 
obecnie nie są jeszcze „poszkodo­
wane", one dopiero organizują 
się. Polska toleruje te organizacje. 
Polska tej mniejszości może podo­
bno nie obawiać się. Nawet o- 
świadczenie Hessa nie jest dla nas 
przestrogą. My wzamian za tę to­
lerancję mamy takie traktowanie 
naszej mniejszości w Niemczech, 
jak to podał obszernie memorjał 
polaków zamieszkujących Rzeszę, 
a zgłoszony min. Frickowi. Pisa­
liśmy o tym memorjale i o tej sy­
tuacji polaków w Rzeszy. Prasa 
niemiecka widzi to co jest dla niej 
wygodne. Więc i położenia pol­
skiej mniejszości nie dostrzega.

A gdybyśmy tak zechcieli przy­
znać rację twierdzeniom Rudolfa 
Hessa. Zmieńmy w nim tylko pod­
miot. „Polska ma prawo interwen- 
jować wszędzie, gdzie mniejszość 
polska jest oprymowana". Mamy 
akt gwarantujący polskiej mniej­
szości tyle, tyle... drobnych, co­
dziennych, niezbędnych praw ży­
cia! Praw życia, nie przywilejów! 
Czemuż musi się skarżyć, składać 
memorjały.

Niechże się rozlegnie głos pol­
skiego Hessa! Tylu mamy mocar- 
stwowców, piewców potęgi. A mo­

że wystarczy przemówienie ofic­
jalne do... rozsądnej przyjaźni.

Mniejszości przestały być łącz­
nikiem państw. Przeciwnie, stały 
się ponownie jedną z pogróżek. 
Stały się zalążkiem komety na nie­
bie europejskiem. „Czemuż przy­
pisać, że właśnie te państwa, któ­
re zerwały z Ligą Narodów stały 
się głównie opiekunami, adwoka­
tami mniejszości" — nie bez słu­
szności zauważa Gabriel Hano- 
taux w jednym z ostatnich arty­
kułów. Istotnie czemu przypisać, 
że Rzesza, która i w Lidze inten­
sywnie potrafiła bronić mniejszo­
ści (min. Streseman, humanista i 
liberał też pięścią w stół bić po­
trafił) po wystąpieniu, znów 
mniejszości, jako swą główną tro­
skę wysuwa?

A może rozwiązanie, to teza p. 
Rudolfa Hessa — mamy prawo- 
interwenjować!

Ale w takim razie niechże kra­
je z tym objektem ułatwiającym 
interwencję starają się o wspólny 
język, o wspólne argumenty utru­
dniające... brutalną interwencję. 
Mniejszość niemiecka zamieszkuje 
nietylko Czechosłowację. Jeśli 
„mniejszość" nie jest troską a 
pretekstem, to niebezpieczeństwo 
jest bardziej powszechne niż krót­
kowzroczni politycy sądzą.
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P E R E ŁP O Ł O W
Ju b ileu sz Lucyny K otarb iń sk ie j

Znana ze swej obywatelskiej dzia­
łalności, niezmordowana pani Lucyna 
Kotarbińska obchodziła 80-ą rocznicę 
swych urodzin. Pozwalamy sobie podać 
za „Kur. Warszawskim" piękny opis 
tej uroczystości. Życząc nieustającej w 
pracy solenizatce zdrowia i dalszych 
sukcesów na niwie społecznej pracy.

Sala zapełniona —  światła, kwiaty 
i na tle owitego zielenią fotela siwa,
0 młodzieńczych oczach głowa „najmłod­
szej jubilatki" —  p. Lucyny Kotarbiń­
skiej.

W  osiemdziesięciolecie jej urodzin 
składali jej wczoraj wyraz uczuć ser­
decznych przedstawiciele organizacji, 
w których niezmordowanie od lat pra­
cuje.

Zgromadziły się członkinie zarządu 
kobiet Ligi morskiej i kolonialnej, któ­
re wręczyły jej woreczek z uzbieraną na 
cel przez nią wskazany sumą, a w któ­
rych imieniu zebranie zagaiła p. Szar- 
littowa. Przemawiał w imieniu zarządu 
głównego prezes Ligi jen. Kwaśniewski, 
wręczając jubilatce złoty znaczek Ligi
1 medal 15-lecia istnienia tej organizac­
ji, oraz w imieniu okręgu warszawskie­
go L. M. K. prezes b. minister Kamień­
ski.

Wspomniał czasy pracy p. Kotarbiń­
skiej w Krakowie prof. Jan Rostafiń­
ski, który odczytał następnie licznie na­
desłane depesze.

W  imieniu Narodowej Organizacji 
Kobiet, której jubilatka jest czynnym 
członkiem od początku jej prac, mówi­
ła przewodnicząca sen. Józefa Szebeko, 
podkreślając piękne karty zasług jubi­
latki w r. 1920, gdy wygłaszała na uli­
cach „jednominutowe przemówienia", 
organizowane dla podniesienia ducha, 
następnie pracowała na Śląsku w okre­
sie plebiscytu, w zbiórce złota i srebra 
na podkład waluty polskiej, w zbiera­
niu cegiełek na Instytut radowy i we 
wszystkich innych akcjach Narodowej 
Organizacji Kobiet przez lat 20, zawsze 
ofiarna i świecąca przykładem karności 
organizacyjnej.

Przemawiali następnie pp. prezes 
T-wa literatów i dziennikarzy, red. Kon­
rad Olchowicz, prezes Związku artystów 
scen polskich Józef Śliwiński, dyr. Rost- 
kowski z L. M. K., J. A. Hertz i Ant. 
Bogusławski, który odczytał wiersz 
specjalnie napisany.

Pełnem zwykłego sobie humoru prze­
mówieniem odpowiadała na te wyrazy u­

znania p. Kotarbińska, kończąc apelem 
o zwiększeniu ilości członkiń Ligi mor­
skiej i kolonjalnej i serdecznem „Bóg 
zapłać".

W  obchodzie, prócz wymienionych or­
ganizacji, brały udział delegacje: Koła 
Polek, Katol. Związku Polek, Dźwigni, 
Stów. kobiet z wyższem wykształce­
niem, Stów. kobiet prac. zawodowo, Ka­
sy literackiej, Międzystowarzyszeniowej 
Komitetu pomocy inteligencji pracują­
cej, liczni literaci i dziennikarze.

B ra n ie , kartel czy  n iep oro­
zum ien ie?

O stosunkach w t. zw. „branży" 
filmowej wielokrotnie i różnoro­
dnie pisano, krytykowano, zarzu­
cano to i owo. Obecnie dochodzą 
do nas wieści, które brzmią jak 
plotki. Trudno w to bowiem uwie­
rzyć aby w obecnych czasach ist­
niały firmy, sprzedające surowce 
niezbędne dla produkcji i które 
mogłyby pozwolić sobie na luksus 
nie sprzedawania za gotówkę tych 
surowców producentom, nie nale­
żącym do cichego kartelu, czy ja­
kiejś innej anonimowej organiza­
cji filmowej.

To musi być plotka! Nieuzasa­
dniona plotka. A choć zjawił się 
w naszej redakcji, taki właśnie kli- 
jent, nie chcemy mu wierzyć. Mu­
simy sprawdzić! Nie chciano mu 
sprzedać surowców za gotówkę, 
bo ktoś z pośród innych producen­
tów nie pozwala! Tak mówi. To 
chyba niemożliwe.

Wolny handel — wolna konku­
rencja. O ile wiemy, niema u nas 
kartelu filmowego'. A może wbrew

intencjom rządu jest zakonspiro­
wany? To byłoby gorzej. Ale chy­
ba właśnie z tym kartelem, o ile 
istnieje.

Fachow ość a nie p arag rafy

Delegacja automobilistów pol­
skich zwróciła się do p- premjera 
z memorjąłem, omawiającym sto­
sunek władz administracyjnych do 
kierowców samochodowych. Me- 
morjał kończy się prośbą o więk­
szą względność i o niepociąganie 
do odpowiedzialności za błahe 
przekroczenia.

żądanie po części słuszne, trze­
ba je jednak uzupełnić.

Funkcjonarjusze policji, regu­
luj ący ruch w na jfrudniej szych 
punktach stolicy, oraz ci, co.doko- 
nywują obław na zbyt „szybkich" 
automobilistów winni znać nietyl- 
ko przepisy; ale i samo prowadze­
nie samochodów. Wówczas wiele 
rzeczy, będzie dla nich jaśniejsze, 
wówczas nie podniosą ręki, zatrzy­
mując nadjeżdżający szybko sa­
mochód, w chwili, gdy będzie on 
o... trzy metry od niebezpiecznego 
skrzyżowania. I nie będą wlepiać 
kary za niemożność nagłego zaha­
mowania, bo będą wiedzieli, że na 
to trzeba mieć kilkanaście metrów 
przed wozem. A takie zatrzymy­
wania są na porządku dziennym, 
przy każdem większem skrzyżowa ­
niu warszawskiem.

Będą wiedzieli również, że moc­
na maszyna, o dobrych hamulcach 
na pustej szosie ma prawo rozwi­
nąć większą szybkość, od taczają­
cego się gruchota. I za takie prze­
kroczenie, na pustej szosie, a więc 
nie grożące nikomu nie będą kara­
li aresztem bezwzględnym auto- 
mobilistek i automobilistów. Stan 
maszyny, hamulców, trzeźwość 
kierowcy, punkt, gdzie popełniono 
wykroczenie, to elementy dla po­
błażliwości lub kary. Natomiast 
niezwalnianie „na gwoździach" je­
zdni, wymijanie na zakrętach od 
wewnątrz, lub na lewej stronie 
jezdni — to wykroczenia, kar su­
rowych domagające się. Jednym 
słowem fachowość i ludzki stosu­
nek znawców przedmiotu a nie su­
che paragrafy to najlepsza wzglę­
dność i sprawiedliwość.

Obywatel Zero.
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O S T A T N I E  DERBY
Wyścigi w Paryżu, Londynie, Medjo- 

knie, dwaniej w Wiedniu, Baden - Ba- 
den to nie były tylko wyścigi szybkoś­
ci końskiej. Selekcja hodowlana oczy­
wiście. Totalizator, gra, trochę hazardu 
—  oczywiście, ale również były to, no 
i są jeszcze spotkania towarzyskie. 
Sport i moda były hasłem dni wielkich 
gonitw. Piękne panie, wspaniałe toale­
ty, to był nieodłączny element „Grand 
Prix“ , „Prix de Diane“ „Prix du Jo­
ckey Club“ . Tory i trybuny w Auteuil, 
Longchamp, Chantilly to były rendez 
vous znakomitych hodowców, świetnych 
aktorek, przemysłowców, plutokratów, 
arystokratów, dyplomatów, modeli mo­
dy, znanych pań z półświatka. Złoto.

Zioartą grupą ruszono od startu
Fot. N. Pełczyński

Finisz ,,Derby“ — ,,Jeremi“ zwycięża bezkonkurencyjnie
I

Fot. N. Pełczl

Szyk i blichtr. Elegancja i sport, oto 
tło tych świetnych zebrań. Niedawno 
paryskie tow. hippiczne przypomniało 
okresy dawnej świetności wyścigów, u- 
rządzając w lasku Bulońskim retrospe­
ktywne przypomnienie dawnych zaprzę­
gów, strojów, jednem słowem dawnych 
epok elegancji związanych z wyścigami. 
Jedną z fotografji tych „zabaw— uroczy- 
stości“ podaliśmy w poprzednim nume­
rze „Świata“ . W  Warszawie ongiś wy­
ścigi też były ośrodkiem świata sportu 
i elegancji. A  „Derby", clou sezonu. 
Przed „Derby“ nie wyjeżdżało się na let­
niska, „do wód“ i zagranicę. Obecnie 
ta strona sportu wyścigowego mocno u- 
cierpiała. Możeby dobrze było skorzy­
stać z inicjatywy paryskiej. Wznowić 
coś z dawnych dni elegancji Mokotowa. 
Byłaby i ciekawa i zabawna i piękna ta 
stara Warszawa w Mokotowie.

Narazie możemy zanotować wielki 
sukces sportowy w tegorocznym „Der- 
by“ młodej stajni „Wierzbno", której 
pupil znakomity „Jeremi" oszczędnie i 
sportowo eksploatowany zdobył najza- 
szczytniejszą nagrodę sezonu. „Ostat­

nie Derby" w Mokotowie zdobył koń 
stajni prowadzonej zaledwie drugi rok. 
Tryumf to sportowy dla zamiłowanych

właścicieli pp. Gronowskich. Zdobyć w 
drugim roku posiadania „Derby" tego 
nie powstydziłby się nawet lord Derby.

Piękny i zwycięski źrebiec st. „— „Jeremi". Właści­
ciele pp. Gronowscy prowadzą zdobywcę niebieskiej wstęgi

Fot. N. Pełczyński



ROMANA DALBOROWA

DAMY Z DYPLOMACJI
(feljeton).

I

Przedewszystkiem muszę zazna­
czyć, że zdarzają się oczywiście 
wśród dyplomacji damy. Wiado­
mo: „wyjątki potwierdzają re­
gułę".

Normalnie miłe kobieciątko ta­
kie co nawet ma maturę, umie 
brzdąkać na fortepianie — made- 
moiselle‘a nauczyła trochę parlo- 
lować „a la vache espagnole" — 
papa miał samochód i 7 po­
koi —  mama kuchtę i pokojo­
wą; czyli zamożność, sfera, wyro­
bienie towarzyskie. Trafia nagle 
jako ambasadorowa lub inna po- 
słowa do obcego państwa. Zaczy­
na się cichy dramat, który powoli 
zamienia się na głośny skandal. 
Gafa pogania gafę. O ile dama ma 
więcej sprytu jak rozumu, co za­
wsze w dyplomacji popłaca, to 
znajdzie sobie zawsze jakąś do­
świadczoną w tym fachu osobę i 
może iść wcale nieźle. Przeważnie 
jednak uważa się za tak wyrobio­
ną, że niczyich rad nie potrzebuje. 
Prowadzi salon tak, jak to robiła 
mama mecenasowa w Warszawie, 
Lwowie lub Krakowie — a okazu­
je się, że trzeba zupełnie inaczej i 
póki się na własnej skórze nie nau­
czy już jest gruntownie ośmieszo­
na. Taki typ nie jest zresztą naj­
gorszy. Zdarza się np. że dama za 
młodu podawała w jadłodajni u 
papy, lub była podręczną u cioci 
krawcowej. Wtedy idzie oporniej. 
Jedna taka, moja przyjaciółka 
zresztą, mówiła do mnie po urzą­
dzonych u siebie przyjęciach: „Wi­
działeś, jaką damę „wywaliłam", 
małpowałam tę starą wydrę an­
gielską, uśmiechałam się jednym 
tchem jak idjotka, kłaniałam się, 
dziękowałam, zapraszałam, każde­
mu coś miłego słodziutkim głosem 
wycedziłam, raz mi się coprawda 
nie udało, bo spytałam żony atache 
militaire niemieckiego jak się mie­
wają jej dziatki —  okazało się po­
tem, że babsztyl bezdzietny od u- 
rodzenia, ale wiesz jak się naresz­
cie pozbyłam tej hołoty i wróciłam 
do swego pokoju, to przez pół go­
dziny fikałam koziołki i wykrzyki­
wałam grube słowa, żeby sobie ul­
żyć — moja donna myślała, że do­
stałam bzika".

Taka dama nie jest jeszcze stra­
cona, ma poczucie humoru i jest 
nadzieja, że po 20-tu latach wpra­
wy wyrobi się na doskonałą repre­
zentantkę swego kraju-

Znałam typ bardziej beznadziej­
ny : była poprostu rozpaczliwie 
głupia. Mąż pracował nad nią du­
żo — witała każdego miłym kom­
plementem, że świetnie gość wy­
gląda, niezależnie od tego, że wstał 
po ciężkiej chorobie i przypominał 
odleżałego nieboszczyka — potem 
zaczynała rozmowę o ostatniej 
książce lub sztuce teatralnej, co 
było najbardziej „en vogue“ . Je­
dnym tchem powtarzała dobrze 
wyuczone zdanie głębokie i cie­
kawe ; gdy przez złośliwość prze­
rzucało się rozmowę na inną książ­
kę, lub sztukę, wywracała—w stro­
nę męża—swe przepiękne baranie 
oczy z błagalną prośbą o ratunek. 
Mąż, doskonały dyplomata, był za­
wsze pod ręką i zawsze umiał po­
ratować. Kiedyś w przystępie 
szczerości dama ta zwierzyła się 
większemu gronu: „Co ,pani miała 
migrenę? jak ja pani zazdroszczę, 
marzeniem mego życia jest mieć 
migrenę". „Dlaczego?" spytała 
szczęśliwa posiadaczka „mizero- 
watej" przeszłości, szczerze zdu­
miona • zresztą. „Ach nie wiem... 
trudno mi to określić, od dziecka 
jest to moim gorącym pragnie­
niem". Pomimo dobrych chęci nie 
udało się nam ustalić powodów 
tak niezwykłych tęsknot.

Była jedna ze starej arystokra­
cji pochodząca, osoba wspaniała, 
posiadaczka wytwornej tuszy, 
brzydoty i ilości brylantów. Była 
damą, ale cóż kiedy swoje koleżan­
ki dyplomatyczne nie uważała za 
osoby „ze sfery" — rzeczywiście 
żadna nie posiadała tytułu. Kie­
dyś podczas jej choroby odwiedzi­
liśmy ją w licznem gronie — gdy 
wyszła ostatnia markiza, a zosta­
ło towarzystwo, które dla niej nie 
było socjetą, dama rzekła: „Mes 
chers amis, możebyście na chwilę 
wyszli do drugiego pokoju, od 
czterech godzin mam nieustające 
odwiedziny, to będzie sekunda, 
tylko „pipi".

Są jeszcze inne — natury bujne, 
pełne fantazji, którym nie impo­

nuje nic i nikt. Taka jedna darhh 
przyszła ze swoim pekińczykiem 
na śniadanie z królem, urządzo- 
nem na molo. Pies się nudził (bo 
kto się nie nudzi na przyjęciu dy- 
plomatycznem!) i gwoli rozerwa­
nia się skoczył do morza i zaczął 
tonąć. Dama wrzasnęła: „Władecz- 
ku ratuj". Władeczek ambasador, 
był dziwak i nie chciał przerwać 
rozmowy z królem. Dama „chlups- 
nęła" do wody za psem. Była duża 
i niewysportowana, jak jej pekiń­
czyk, też zaczęła tonąć. Wtedy sko­
czył szef protokółu w pełnym mun­
durze. Wyratował damę i psa. Da­
ma była pięknie zbudowana, co się 
łacno uwydatniło w oblepionej od 
wody szacie. Wobec tego król się 
śmiał, ambasador się śmiał i szef 
protokółu i wszyscy się śmieli. 
Nie śmiał się tylko pekińczyk i 
protokół dyplomatyczny w jej 
kraju.

A pomimo wszystko bardzo so­
bie damy cenią fach swoich mę­
żów, snobują ile wlezie i jak mi 
jedna młodziutka pani w zaczątku 
kar jery tłomaczyła: „Nie mogę 
proszę pani inaczej, sama pani 
widzi czyż można w tej sferze nie 
wygłupiać się, nie mam na to do­
syć siły woli!“

Rozpiera ich duma, że należą do 
„korpusu". Jedna eks-aktorka w 
przeciągu pół godziny potrafiła 15 
razy powiedzieć: „bo my z korpu­
su, u nas w korpusie, nasz korpus, 
korpusowi, z korpusem, dla kor­
pusu i t. d. i t. d- A swego rodzo­
nego korpusu nie szanowała prze­
sadnie —  obnażała go tu i ówdzie 
nadmiernie, układała w pozach luź­
nych i obnosiła po knajpach podej­
rzanych.

Zaszczytów nie ma dama nigdy 
dosyć. Gdy raz jeden mąż — po­
seł —  dostał Polonia Restituta‘ę 
to żoneczka skrzywiła się i rzek­
ła: „Mój mąż powinien był dostać 
minimum Orła Białego". Ciekawa 
byłam jej maximum!

Nawet jeżeli zdarzy się w tej 
sferze kobieta naprawdę inteli­
gentna i wartościowa, to w niedłu­
gim czasie i ona zgłupieje i uwie­
rzy, że jest czymś lepszym, potra­
fią w nią wmówić, że dyplomacja 
to taki „cymes" i taka elita, wobec 
której reszta śmiertelników to 
plebs i masa.

A tak naprawdę to wcale nie­
trudno być damą z dyplomacji. 
Konieczny jest tylko jeden dro­
biazg: trzeba urodzić się damą!
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Scena ze sztuki Bernsteina „Sercć“.
na scenie teatru Nożnego. 

Recenzję zamieścimy zv najbliższym 
numerze

powyżej:
Janina Godlewska, znana pieśniarka zespołu 
„Te , występowała na scenie teatru „Małe 
Qui Pro Quo“ zdobywając wiełkie sukcesy

na prawo:
Kamińska i Grossówna zbierają zasłużone 
oklaski w ostatnim programie Małego Oui 

Pro Ouo

Kamińska, Olsza i Znicz w świetnym skeczu na scenie 
teatru „Małe Qui Pro Quo“. Obszerną recenzję z ostat­
niego programu, który cieszy się niebywałem powodzeniem, 

zamieściliśmy w jednym z ostatnich numerów
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T E A T R  M A Ł Y

„ N o w a  D a I I I o".

Kom edja Fr. M olnara.

Nareszcie. Nareszcie satyrycz­
na sztuka... antyrządowa, wysta­
wiona w T. K. K. T.

Co? W T.K.K.T? —  to chyba o- 
myłka druku. Nieporozumienie. 
Bynajmniej. Przecież w teatrze 
Małym prowadzi się propagandę 
przeciw loterji zasilającej skarb. 
Jakto? A no poprostu, gdyby sta­
rzejący się piękny madżar nie wy­
grał na loterji, nie byłoby tylu nie­
szczęść. Nie byłoby tej sztuki.

żyli sobie w restauracyjce przy­
kładnie, dostatnio pracowicie i po­
prawnie eks-kamerdyner i eks- 
pokojowa wielkich domów węgier­
skich. Przedeptali z „państwem" 
cały świat niemal, iks stolic, aż za­
kochali się, pobrali i restaurację 
zaciszną, w miarę wytworną, w 
miarę dyskretną, prowadzą. Aż tu 
nagle, buch, loterja się wmieszała 
na ich los padła duża wygrana. 
I szczęście prysło. Są bogaci. W 
przystojnym węgrze obudził się 
lowelas, a w pięknej kuchareczce 
Ilonce zbudziła się żądza najjed­
wabnie j szych pończoch, sukien, 
auta, leniwego przeciągania — a 
w miarę podawania ust pryncypa- 
łowi, brzydło jej podawanie do 
stołu. Oto początek intrygi lote­
ryjnej. Wygrana —  i już Ilonka 
kusi pana, wąż zdrady wpełzł w 
szczęście domowego ogniska. Prze­
wrotna dziewczyna dokłada do o- 
gnia w starym piecu i tryumfa­
tor loteryjny szaleje. Ale wraz z 
nim szaleje wartość pieniądza na 
Węgrzech. Okazuje się, że za wy­
grane 37.000 pengó można tam 
kupić ukochanej: limuzynę, willę 
nad morzem, stosy jedwabi, od­
być podróż zagranicę, zapewnić

_______________PREPARAT OPAR TY
NA PRAWDZIWYM WYCIĄGU Z  WYSO- 

KOCOASKIEJ KOSODRZEWINY.

Roland, Wysocka, Kamińska i Wos w jednej ze scen kome-
dji „Nowa Dalila“

świetny byt. Cudowny kraj bajki 
za 37.000 pengo!

Ale niech tam. Niech mają.
Jednak nie mieli. Bo w miarę 

jak głupiał starzejący się adonis, 
mądrzała i tak mądra jego żona.

Trzymała więc w rezerwie ubo­
giego mazgaja, który kochał się w 
Ilonce i chciał się z nią żenić. Mia­
ła jako atut darmowe obiady, ko­
lacje, lekcje, energję. Była więc 
Nowoczesną Dalilą, która w osta­
teczności oddała ersatz-Samsonowi 
wolność, za cenę nietyle włosów, 
ile owego losu loteryjnego. Sam- 
son bez portfela i dla Ilonki stał 
się Samsoniskiem, a tymbardziej 
gdy portfel przeszedł drogą poda­
runku w ręce młodego mazgaja.

I wszystko wraca do normy. 
Starzejący się mąż do starzejącej 
żony. Młoda przewrotna Ilonka do 
młodego obdarowanego mazgaja. 
Los narobił zamętu — los rozwi­
kłał sprawę. Można być szczęśli­
wym bez pieniędzy, zdecydował 
autor. Ale równocześnie dodał ró­
wnolegle drugą sentencję: „lepiej 
być szczęśliwym z pieniędzmi". 
I to dobre.

Niestety, te głębokie maksymy 
uzasadnił w szeregu sytuacji bła­
hych, mało dowcipnych, w djalo- 
gu ciągnionym za włosy. Całe 
kwest je powtarzają  ̂ się (akt 
pierwszy) i winny być przez tło- 
macza skreślone, przycięte. Sytua­

cja stara, słowa dowcipu rzadkie, 
słowa djalogu ubogie. Szybkie tem­
po gry ocala sztuczkę. Zakrzykuje 
nas, zagaduje.

Dwie role kobiece powierzono 
pp. Mili Kamińskiej i Lidji Wy­
sockiej. Umiejętność prowadzenia 
djalogu, doświadczenie i dobry 
smak Kamińskiej ocaliły z roli, to 
co się dało i podkreśliły nieliczne 
dobre strony roli. Swym wdzię­
kiem i umiejętnością inteligentna 
artystka osładzała nam to, co jej 
autor kazał mówić i robić. Lid ja 
Wysocka w roli zalotnej, prze­
wrotnej w miarę głupiej, w miarę 
sprytnej, chciwej i próżnej, uro­
czej sekutnicy in spe była pomy­
słowa, błyskotliwa i doskonale 
przeprowadziła ten nowoczesny 
typ wygodnej przedewszystkiem 
kobietki. O opracowaniu i wyko­
naniu tej roli można powiedzieć, 
że przedewszystkiem świadczyło 
o stałym rozwoju tej utalentowa­
nej młodej artystki. Woskowski 
w niewdzięcznej i banalnej roli 
podstarzałego adonisa robił co 
mógł. Kurnakowicz epizod „pi- 
wiarz“ potraktował z zabawną 
szarżą. Roland jako bezradny mło­
dy zakochany był zakłopotany w 
miarę, nie mogąc nic dać więcej 
oprócz poprawności. Reżyserowa­
ła sztukę pani Mar ja Przybyłko- 
Potocka.

L. Ch.

8



Z NOWYCH WYDAWNICTW
WILNO I ZIEMIA WILEŃSKA

Wyd. Woj. Komitet Regjonalny.

Ukazał się już w obiegu księ­
garskim tom II ilustrowanego wy­
dawnictwa p. t. „Wilno i Ziemia 
Wileńska".

Wydany uprzednio tom I zary­
su monograficznego zawarł histo- 
rję Wilna i Ziemi Wileńskiej, zo­
brazował wysiłek zbrojny o wscho­
dnie połacie Państwa, scharaktery­
zował kraj i ludzi, jego bogactwa 
naturalne i etniczne.

Tom II poświęcony został zaga­
dnieniom kulturalnym, naukowym 
i literackim, przedstawiając dzie­
je odrodzonego uniwersytetu wi­
leńskiego, literaturę w Wilnie i 
Wilno w literaturze, opisując in­
stytucje naukowo - kulturalne z 
Towarzystwem Przyjaciół Nauk 
na czele, dając wreszcie historję 
teatru Wileńskiego, muzyki i dru­
karstwa.

Wyczerpujący tekst monografji 
wyposażony został w liczne ilust- 
stracje (157) i wydrukowany na 
papierze kredowym, co stanowi o 
artystycznej całości wydawnic­
twa.

W opracowaniu tej całości wzię­
ły udział wileńskie siły naukowe i 
literackie, a stroną techniczno-ar- 
tystyczną dzieła kierował ś. p. Fer- 
dynad Ruszczyć.

ALEKSANDER PATKOWSKI —  
CUDA POLSKI. Tom XII. Wydawnic­
two polskie R. Wegnera. Poznań 1938.

Książka ta, jak i inne tomy „Cudów 
Polski", jest owocem znacznego wysiłku 
wszystkich, którzy ją stwarzali —  naj­
większym był trud autora, który jak 
nikt inny miał prawo i obowiązek pisać 
o Sandomierskiem, o Górach Święto­
krzyskich: prof. Aleksander Patkowski, 
Sandomierzanin z urodzenia i wychowa­
nia, bliski tym wszystkim, którzy w 
czymkolwiek na przełomie wieku i dzie­
jów współczesnych ziemię tę głośną u- 
czynili, począwszy od Stefana Żerom­
skiego aż po tych, którzy „młodzi idą 
przez wieś", twórca i wydawca „Pamięt­
nika Sandomierskiego", redaktor krajo­
znawczej „Ziemi" i wieloletni wicepre­
zes Zarządu Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego, promotor 
wszelkiego ruchu kulturalnego „Sando- 
mierzan" —  autor ten włożył w swą 
książkę i wiedzę głęboką i umiłowanie 
ziemi, która dziś jest na uwadze każdego 
Polaka.

Wyczerpująca treść książki, podana 
w formie barwnej i interesującej, piękne 
i liczne ilustracje, estetyczna szata ze­
wnętrzna wydawnictwa, świadczą o wiel- 
kiem umiłowaniu i pietyzmie autorów 
dla obranego tematu i składają się na 
dzieło o wysokiej wartości kulturalnej i 
artystycznej.

„Sandomierskie" odda wielkie usługi 
wszystkim tym, którzy winni poznać te­
ren największego po Gdyni naszego wy­
siłku gospodarczego —  a przedewszyst- 
kiem młodzieży.

D o b r a
Jeden chciał dać na FOM. 
drugi chciał dać na LOPP, 
trzeci pytał, gdzie ZOM, 

czwarty zwiedzić chciał COP — 
Lecz w ogólnej swej nędzy 
nic nie mieli pieniędzy!

Zebi ali się we czterech, 
radzili, głosowali:

„zbadajmy stratosferę!“

„pojedźmy jeszcze dalej

r a d a
„Na dnie morskim są wraki, 
skrzynie pełne złotych monet! 
„Ja w balonie choruję!!!“ 
„Woda w morzu jest słona..."

Zabrał wreszcie głos czwarty 
i powiedział im serio:
„Morze, balon — to żarty! 
kupcie Los na Loterię! ! !“

Tylko wielka wygrana 
wielkopański da ton —
Wtedy każdy z nas złoży 
na COP, LOPP, czy na FON!!!

Z ŻA ŁO B N EJ KARTY

ś. p. Dr. W ŁADYSŁAW  SEMERAU- 
SIEMIANOWSKI.

Urodził się 17 maja 1849 r. w ma­
jątku rodzinnym Cierplewie na Po­
morzu z ojca Jana i Julji de Lange. 
Ukończywszy z odznaczeniem gimna­
zjum w Chojnicach, studja wyższe, prze­
rwane zatargiem z władzami pruskiemi, 
odbywał kolejno na uniwersytetach w 
Wrocławiu, Krakowie i w Wiedniu, 
gdzie w r. 1877 otrzymał dyplom lekar­
ski. Nie mogąc ze względów politycz­
nych powrócić w strony rodzinne, zde­
cydował się na razie wobec wybuchu 
wojny turecko - rosyjskiej, przyjąć sta­
nowisko lekarza wojskowego w armji 
tureckiej i w tym charakterze odbył 
kampanję z roku 1877 —  78. Dostawszy 
się po ukończonej wojnie do Konstanty­
nopola, wstąpił na służbę państwową na 
kolejach tureckich, początkowo w Adrja- 
nopolu, potem w Ruszczuku i w Saloni­
kach. W  1882 r. ożenił się z towarzyszką 
lat dziecinnych, ś. p. Józefą z RojewT- 
skich. W  r. 1903 został mianowany leka­
rzem naczelnym kolei tureckich i osiadł 
na stałe w Konstantynopolu aż do chwi­
li powrotu do kraju w r. 1920.

Wtedy też przywiózł ze sobą swe 
zbiory, które powstały z dręczącej myśli 
emigranta, któremu nie danem było tak, 
jak^ tego pragnął, pracować i działać 
wśród swoich. Ażeby więc wyrównać 
dług ten wobec społeczeństwa, począł 
na rzecz przyszłego daru dla Polski 
gromadzić monety starożytne, szkła, ter- 
rakoty, cegiełki z pismem klinowem, 
głównie jednak okazy numizmatyczne. 
W roku 1918 zainteresowało się muze­
um berlińskie zbiorami do tego stopnia, 
że ówczesny jego kierownik, Dr. Kurt 
Regling, po przejrzeniu kolekcji, pragnął 
nabyć ją za sumę 660.000 funtów turec­
kich, co przeliczone na walutę dzisiejszą 
wynosi około 7 miljonów zł. Dr. Seme- 
rau - Siemianowski jednak wówczas jak 
i przedtem odrzucił tę propozycję, my­
śląc jedynie o ofiarowaniu plonów Swe­
go życia jednemu z muzeów pol­
skich. Ostatecznie wobec przesiedlenia 
się do Warszawy S. - S. łącznie ze 
Swoim jedynym synem Mściwojem, pro­
fesorem Uniwersytetu Warszawskiego 
J. P., postanowili obdarować zbiorami 
temi Warszawskie Muzeum Narodowe.

Ś. p. Władysław Semerau - Siemia­
nowski dokonał swego pracowitego a 
tak pożytecznego żywota dnia 2 czerwca 
r. b. w Krakowie i został tam dnia 
4 czerwca złożony na spoczynek wieczy­
sty na cmentarzu rakowickim.

Cześć pamięci Wielkiego Ofiarodawcy.
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Stry jek
Tego rana Stasio obudził się w 

bardzo smętnym, nastroju: w kie­
szeni marynarki plątało się siero­
ce osamotnione 5 groszy, za ty­
dzień miał mieć egzamin z prawa 
karnego, na dworze padał deszcz, 
do pierwszego brakowało dwadzie­
ścia trzy dni, a za drzwiami, jak 
smok ziejący ogniem i siarką, czy­
hała gospodyni. Gospodyni, któ­
rej Stasio od dwuch miesięcy bez­
skutecznie tłumaczył, że materja- 
lizm jest brzydki, nieszlachetny, 
zabija wyższe dążenia — i że żą­
danie pieniędzy za komorne jest 
tegoż materjalizmu niewątpliwym 
objawem.

Właściwie nie było poco wsta­
wać i Stasio zamierzał właśnie 
zdrzemnąć się jeszcze, kiedy do 
pokoju, cichutko weszła pokojów­
ka z tacą w ręku. Na tacy pobrzę­
kiwały jakieś dzbanuszki i szklan­
ki. Tak, to było śniadanie — i 
Stasio, który od dwuch miesięcy 
nie dostawał nawet wody do go­
lenia, odrazu zrozumiał, że w dzba­
nuszkach jest śniadanie dla nie­
go — i że gospodyni, późno wpra­
wdzie, ale za to gruntownie pod­
dała się uszlachetniającemu wpły­
wowi swego subloktatora.

W ten fantastyczny sposób roz­
poczęty dzień obfitował w dalsze, 
oszałamiające niespodzianki. Po­
kojówka uśmiechała się, krawiec, 
który co rano zjawiał się z rachun­
kiem i kilkoma szczerymi słowami 
na ustach, tym razem przyszedł z 
propozycją zrobienia nowego gar­
nituru i nic nie wspomniał o ra­
chunku. Potem nadszedł anielsko 
pogodny szewc, a zaraz po nim 
zjawiła się paczka, zawierająca

miał s łuszność
dwie jedwabne pyjamy. Do paczki 
przyczepiony był bilecik, w któ­
rym wielkoduszny fabrykant „po­
lecał się i nadal łaskawym wzglę­
dom". To wszystko jeszcze dawa­
ło się wytłumaczyć jakimś kata­
klizmem, który miał miejsce w no­
cy, wtedy, kiedy Stasio spał. A mo­
że, myślał Stasio —  ja jestem so­
bowtórem jakiegoś amerykańskie­
go miljardera, który w przystępie 
tężyzny duchowej, zabił starą ciot­
kę i musiał się teraz ukrywać? 
Kto to może wiedzieć? A jeśli tak 
jest — to cóż pomoże opór? Ja je­
den —  ich tylu... Najlepiej mil­
czeć i czekać, co z tego wyniknie.

Milczał więc Stasio, kiedy po py- 
jamach przysłano mydło do gole­
nia, gramofonowe płyty, odku­
rzacz, cukierki na kaszel, dwie 
czerwone róże, elektryczne grzej- 
ki przeciw artretyzmowi, wyży­
maczkę i pieska, białego pekiń­
czyka. „Jacyż szlachetni są ludzie, 
myślał Stasio —  nic nie żądają 
wzamian za te wspaniałe, choć nie 
niezbędne dary. Proszą tylko, że­
by o nich pamiętać... Wzruszenie 
tamowało mu oddech, leżał więc na 
swojem połowem łóżku z płytami 
pod głową, z wyżymaczką na no­
gach, czerwone róże kwitły u we­
zgłowia, a mały piesek-pekińczyk, 
zjadłszy cukierki na kaszel poło­
żył się na lodowni i naciągnął na 
puszysty łepek jedną z jedwab­
nych pyjam. Za drzwiami pano­
wała absolutna cisza.

„Możliwe jest też, że umarłem 
z nędzy i teraz jestem w raju" — 
rozmyślał Stasio i chciał wstać, 
ale przestraszyło go warknięcie 
pekińczyka; osłonił się więc odku­

rzaczem, nie wiele to jednak po­
mogło, pekińczyk bowiem zesko­
czył z lodowni i ostrymi ząbkami 
wpił się w bosą stopę Stasia. Zaj­
ście to wywołało niejaki hałas, na 
skutek czego do pokoju wsunęła 
się gospodyni, ale jakże odmienio­
na! Z wczorajszego smoka została 
tylko powłoka cielesna, dusza zaś 
— ach, dusza stała się duszą ja­
gnięcia i gołębicy. „Winszuję pa­
nu, winszuję, wołała, chwytając 
w objęcia przerażonego Stasia — 
zawsze przeczuwałam, że poszczę­
ści się panu w życiu".

Boże, jakież to straszne — błys­
nęło w głowie Stasia. — Ta kobie­
ta oszalała, żeby tylko nie wpadła 
w furję.

—  I cóż pan zamierza robić z tą 
masą pieniędzy? — pytała dalej, 
cudem ze smoka powstała gołębi­
ca — bo ja, jak tylko usłyszałam 
przez radjo, że pan wygrał głów­
ny los na loterji...

Stasio już nie słuchał. Z lodo­
wnią pod pachą, pekińczykiem 
wgryzionym w bosą piętę i czer- 
wonemi różami zatkniętemi za de­
kolt, puścił się w pląsy po pokoju. 

— o —

— Widzisz, frajerze — mówił 
tegoż wieczoru w wytwornej re­
stauracji kolega Stasia — a tak 
się wściekałeś na stryja, że za­
miast gotówki w łapę dał ci los na 
loterję. Gotówkę dawnobyś prze­
hulał, a tak to i studja spokojnie 
skończysz, i kancelarję sobie urzą­
dzisz i mnie parę tysięcy poży­
czysz. No, napijmy się. — Niech 
żyje Loterja, co?

— Niech żyje! — zawołał entu­
zjastycznie Stasio.
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KAZIMIERZ SAS 14)

URLOP HUBERTA GARDY
P O W I E Ś Ć

—  Tak.
—  Nic dziwnego, śmierć nastąpiła około drugiej 

w nocy. Panna Kolska rozmawiała z nim wieczorem 
i twierdzi, że nie zauważyła niczego takiego, coby 
mogło nasuwać możliwość strachu z jego strony. Był 
w usposobieniu zupełnie normalnym. Runo natomiast 
twierdzi, że wracając do siebie o dwunastej w nocy, 
spotkał się z Kolskim na korytarzu. Szedł z lichta­
rzem w ręku do siebie i mijając się, życzylli sobie do­
brej nocy.

—  A co mówi służba? Taki Piotr chodzi przecież 
po domu, mógł coś zauważyć — spytałem, chcąc się 
dowiedzieć czy nadmienił im coś o swoich spostrze­
żeniach.

— Od służby nie dowiedzieliśmy się nic cieka­
wego.

Po chwilowym namyśle opowiedziałem im co sły­
szałem od Piotra.

Garda i Kiecki, wysłuchawszy mego opowiadania, 
zamienili spojrzenia.

—  Kiedy to panu mówił? spytał komisarz.
—  Ciekaw jestem dlaczego tego nie powiedział?— 

zastanowił się.
— O ile zdołałem się zorjentować, miał objekcje, 

gdyż zdawał sobie sprawę z wagi swego spostrzeże­
nia. Bał się poprostu rzucać oskarżenie, nie mając 
pewności, że ma to związek z zabójstwem.

—  Ocenę winien był pozostawić nam —  mruknął 
niezadowolony Kiecki.

—  Trzeba go będzie zaraz tu wezwać, żeby wy­
jawił nazwisko osoby którą widział.

—  przeszkodziło mu zjawienie się pani Kolskiej. 
Mam wrażenie, że chciał zasięgnąć mojej rady jak 
ma postąpić.

—  Będzie to bardzo ważną wskazówką i kto wie, 
czy nie o zasadniczym znaczeniu.

—  Tak — potwierdził Garda — szkoda jednak, 
że nie powiedział nam tego odrazu.

—  Nic nie szkodzi. Powie nam to teraz — zaopi­
niował Kiecki.

—  O ile zdąży.
Spojrzeliśmy na niego, zdziwieni.
-— Jakto —  o ile zdąży? —  spytał komisarz, wi­

docznie poruszony.
—■ Czy zastanawialiście się nad osobą mordercy 

kolego? — spytał go zamiast odpowiedzi Garda.
— No naturalnie. Przecież po to tu jestem, żeby 

2° znaleść.
. ~7~ Są dwie możliwości, o których już zresztą mó­

wiliśmy. Sprawcy z zewnątrz i sprawcy z wewnątrz. 
Dochodzę jednak do przekonania, że ta pierwsza 
ewentualność jest bodaj że wykluczoną.

Dlaczego?
' Do wówczas nie zależałoby mu na stwarzaniu 

Pozorów samobójstwa. Poprzestałby na niepostrzeżo- 
nym wykonaniu zamiaru, nie ryzykując już niebez­
piecznej wyprawy pod most ze zwłokami. Natomiast 

a mieszkańca domu ukrycie zwłok i upozorowanie 
samobójstwa było właśnie kwestją bezpieczeństwa.

—  Twoja argumentacja jest zupełnie przekony­
wująca, ale jaki to ma związek z Piotrem?

—  Skoro sprawcą jest jedna z otocząjących nas 
osób, co zresztą potwierdza opowiadanie służącego, 
wystarczy jeśli zorjentował się, że ten mógł ją wi­
dzieć. Wówczas wykorzysta pierwszą sposobność, by 
pozbyć się niebezpiecznego świadka.

—  Przypominam sobie —  wtrąciłem — pewien 
szczegół, zdawało mi się zupełnie błahy, który nabie­
ra teraz jak sądzę, poważniejszego znaczenia.

— No... Hubert obrócił się w moją stronę.
—  Otóż w pewnej chwili podczas zwierzeń, zda­

wało się Piotrowi, że słyszy jakiś podejrzany szmer. 
Bojąc się, że nas ktoś podsłuchuje — przerwał. 
Stwierdziliśmy, że nikogo za drzwiami nie było, mo­
żliwe jednak, że podsłuchujący schował się.

—  Musimy odszukać Piotra natychmiast —rzekł 
Hubert.

—  Nie ma czego tak się śpieszyć. Nie podzielam 
jakoś pana obaw, kolego —  Kiecki uśmiechnął się 
trochę lekceważąco. Trudno przypuścić, by morder­
stwa miały tak następować jedno po drugim.

—  Proszę nie zapominać, że zabójca odznacza się 
zupełnym brakiem skrupułów i okrutną bezwzględ­
nością — upomniał go Hubert.

—  Nie przesadzajmy panowie —  upierał się Kiec­
ki, wysłał jednak protokulanta na poszukiwanie słu­
żącego.

—  Więc, jak ustaliliśmy — zwrócił się komisarz 
do Huberta, po wyjściu urzędnika —  zostajecie ko­
lego w dalszym ciągu na miejscu, w celu nieoficjalne-

* /M b d m t k y j . . . .

dzięki Myuottonm m u .

Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia
K U R O  S P R Z E D A M  •  W A R S Z A W A .  K R A K O W S K I E  PRZEOMIESCIE U
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go prowadzenia dalszych dochodzeń. W razie jakichś 
nowych wypadków dajcie mi zaraz znać, a stawię Się 
natychmiast.

—  Dobrze. Mojem zdaniem będzie to lepsze, niż 
wyznaczanie któregoś z funkcjonarjuszy służby śled­
czej. Psułby mi tylko sprawę i przeszkadzał w pracy.

—  Zechciejcie jedynie pamiętać, że ja oficjalnie 
ponoszę odpowiedzialność...

Garda pominął milczeniem tę uwagę.
Upłynął kwadrans, zanim zjawił się spowrotem 

urzędnik —  sam. Komisarz Kiecki obrzucił go pyta- 
jącem spojrzeniem, zanim rzucił:

— Gdzie służący?
— Nie odnalazłem, panie komisarzu. W całym do­

mu go niema i nikt nie umiał mnie objaśnić, gdzie 
mógłby się znajdować.

—  Musimy go natychmiast odszukać •— rzekł Gar­
da dziwnie niespokojnym tonem. Jego życiu grozi nie­
bezpieczeństwo i daj Boże, żebyśmy jeszcze zdążyli 
na czas.

— Przed chwilą właśnie powiedziała mi jedna ze 
służących —  wtrącił protokulant — że słyszała, jak 
starsza pani wysyłała go po maliny do ogpodu, nie 
wie jednak czy już nie wrócił.

— Dawno?
—  Blisko pół godziny temu.
— Zechciej zobaczyć w ogrodzie — zwrócił się do 

mnie Hubert — my tymczasem przeprowadzimy po­
szukiwania na miejscu.

Komisarz Kiecki skinieniem głowy wyraził apro­
batę na polecenie Gardy, godząc się milcząco na jego 
inicjatywę. Zaniepokojony nową komplikacją, tając 
wzburzenie, którego nie chciałem okazywać spokoj­
nym oficerom policji, wyszedłem szybko z jadalni.

Wiedziałem, gdzie rosły maliny, toteż minąwszy 
szybko park i sad, wkrótce znalazłem się na miejscu.

Z jednej strony rozciągał się tutaj ogród warzyw­
ny, z drugiej, rzędami uszeregowały się krzaki agre­
stu, porzeczek i zaraz z brzegu, tuż przy żwirowej 
ścieżce — maliny.

Jak nadmieniłem, sadzone były rzędami długości 
około stu metrów. Rzędów tych było sporo, tak, że

krzewy rosnące przy specjalnych drewnianych ba- 
rjerach, zajmowały dużą przestrzeń.

Pławiły się wszystkie w słońcu, zbitą gęstwiną 
zieleni. Dolatywało mnie brzęczenie niewidocznych 
pszczół, a gdzieniegdzie na liściu chybotała się biała 
plama motyla.

Odrazu skonstatowałem, że Piotra tu nie było. 
Aczkolwiek pręty malin były wysokie, to jednak 
człowiek wśród nich musiał być widoczny. Dla upew­
nienia się zawołałem go kilkakrotnie po imieniu, jed­
nak odpowiedzią była mi cisza, zakłócona jedynie po­
gwarem owadów cieszących się upałem słonecznego 
dnia.

Gdyby nie stan niepokoju i zapas podejrzeń w ja­
kie zaopatrzyły mnie słowa Huberta, zrezygnował­
bym z dalszych poszukiwań, poprzestając na stwier­
dzeniu nieobecności sługi. Jednak obecny nastrój po­
zwalał przewidywać najgorsze.

Rozpocząłem dokładne poszukiwania, idąc szpa­
lerami jakie tworzyły maliny. Z powodu gęstości 
krzaków posuwałem się wolno, tembardziej, że ich 
długie, wybujałe pędy obrośnięte listowiem, z pod 
którego tu i ówdzie wyglądała czerwona główka owo­
cu, zagradzały mi drogę.

Niecierpliwie rozsuwałem je rękami, badając do­
kładnie grunt.

W ten sposób minąwszy kilka rzędów — znala­
złem Piotra.

W miejscu tym brakowało akurat kilku krzaków. 
Stary leżał na ziemi z szeroko rozrzuconemi ramiona­
mi i głową przekrzywioną na bok. Z rany na plecach 
sączyła się jeszcze krew, wsiąkając w materjał 
ubrania.

O parę kroków dalej, leżał przewrócony koszyk 
z rozsypanemi malinami.

Kiedy nachyliłem się nad ciałem, rój much, który 
obsiadł krwawą plamę, zerwał się z gniewnem bzy­
kaniem. Straszny ten obraz oblewało potokami pro­
mieni, wspaniałe słońce...

Piotr już nie żył.

'// * - *//*//*//*//A*■//*//*//+//*,

To ju ż przysłowie:
MODNE TKANINY CW EJKO TANIO SPRZEDAJE
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Po skonstatowaniu tego faktu, zawróciłem spiesz­
nie ku domowi, starając się jak najmniej zadeptać 
w pobliżu ziemię.

' W jadalni nie było nikogo. Na dużym stole sa- 
inotnie tkwił kałamarz, a obok leżało na czystych ar­
kuszach papieru, poplamione atramentem pióro.

Udałem się na dalsze poszukiwania komisarzy.
Gabinet i salon były puste, również i bibljoteka.
Zamykałem już od niej drzwi, gdy wzrok mój padł 

na ścianę, gdzie wisiała broń.
Przypomniałem sobie chwilę, kiedy podczas roz­

mowy ze Zbyszkiem, mimowoli przyglądałem się 
sprzętowi myśliwskiemu, porozwieszanemu tutaj. 
u dołu, pod skórzaną torbą, wisiały wówczas dwa 
kordelasy o szerokich ostrzach, bez pochew.

Teraz był tylko jeden. Drugie miejsce ziało 
Pustką.

Nasunęło mi się wspomnienie zwłok z rana w ple­
cach...

Przechodząc przez hol, by udać się na piętro, 
Usłyszałem w jadalni głosy poszukiwanych. Kiedy 
Wchodziłem, obrócili się w moją stronę.

Hubert musiał wyczytać z mojej twarzy straszną 
Prawdę, gdyż spytał szybko:

— Znalazłeś? — Nie żyje?
—  Tak. Leży pomiędzy malinami, za owocowym 

°grodem.
—  Idziemy tam. Prowadź.
Podążyliśmy szybkim krokiem na miejsce nowei 

zbrodni. J
l

VI. PRZESŁUCHANIE.

C z e c h o s ł o w a c j a
Kraj romantyzmu i wypoczynku 
Kraj źródeł leczniczych i piękna natury 
Kraj artyzmu i zabytków 
Kraj dobrych dróg i połączeń kolejowych 
Daleko idące ulgi dla odwiedzających Czechosło­

wację na kolejach i liniach lotniczych.
Informacji udziela Czchosłowackie Biuro Informa­

cyjne, Dr. Inż. J. Waldmiiller, Warszawa, Al. Jerozo­
limskie 17, tel. 9.30-91 oraz wszystkie biura podróży.

Zanim rozpoczęło się nowe przesłuchanie domow­
ników, opowiedziałem Hubertowi o moim spostrze­
żeniu i na jego żądanie zaprowadziłem go do bibljo- 
eki, by pokazać mu skąd broń była wzięta.

Zaraz wskażę ci to miejsce... mówiłem właśnie, 
wchodząc do pokoju, urwałem jednak natychmiast.

Nóż bowiem wisiał na swojem miejscu.
— Napęwno wiesz, że go przedtem nie było? __

sPytał Garda, kiedy mu wskazałem broń.
Najzupełniej —  potwierdziłem żywo.

Hubert zdjął nóż, zabierając go ze sobą.
' Stwierdził pan zgon, doktorze, przed pół godzi­

ny od ostrego narzędzia —  prawda? —  zwrócił się 
uo lekarza, po wejściu do jadalni.

— Tak, podtrzymuję tę opinję.
nvtT  Czy śmierć mo®ła nastąpić od tego noża? — 
jytał dalej podając doktorowi kordelas. — Można 

mato brać go do ręki, gdyż napewno żadnych odcis- 
w palców już na nim niema.

—  Prawdopodobnie tak było — oświadczył lekarz 
obejrzawszy broń. —  Kształt rany zgadza się mniej- 
więcej z kształtem przekroju ostrza.

— Zatem mamy narzędzie śmierci, którem posłu­
żył się morderca i jeszcze jeden dowód więcej, że 
znajduje się on wśród domowników — powiedział 
Kiecki, kiedy Garda opowiedział mu moje spostrze­
żenie.

— Chciał zatrzeć za sobą i ten ślad, tak jak po­
zacierał je na miejscu zbrodni —  rzuciłem.

—  Szybko jednak działał — mruknął komisarz. 
Obawy pana, kolego, okazały się jednak słuszne.

—  Niestety tak... —  odparł Hubert. Okazuje się 
więc, że bliżsi byliśmy rozwiązania pierwszej zagad­
ki, niż nam się zdawało. Charakteryzuje to jednak 
sprawcę lub sprawczynię.

(D. c. n.).
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D O B R Y  Z N A K
Zadzwonił telefon — to Ty — 

ważny interes? serio?
Ach tak — mam z tobą iść 

i wybrać los na Loterię!

Mam być jednym z siedmiu słoni, 
taką śmieszną maskotką — 

czemś, co ci szczęście wywróży, 
spadek po śmierci ciotki?

Wiesz? nie mam na to ochoty...
Los wybrać — dobrze! To tak! 

Zrozum — gdy Los ten wygra 
to będzie dobry znak!

Ja rzucę maszynę i biuro — 
a Ty — Ty — czekaj! stop! 

już wiem, przecież budują
Centralny Okrąg — C. O. P .!!!

Zbudujesz olbrzymią hutę, 
dasz pracę tysiącom ludzi — 

Słuchaj — a jeśli nie wygrasz? 
a jeśli wszystko nas łudzi?

Nie, wygrasz, wygrasz napewno- 
nie czekaj na spadek ciotki •— 

natychmiast idziemy po los! 
posłuchaj swojej maskotki!!!

N a j p r z y j e m n i e j s z y
u r l o p

— Ładnie się zapowiadają te­
goroczne urlopy, nieprawdaż, pa­
nowie?

Z ;tem pytaniem zwrócił się p. 
Karol, przysiadając się do reszty 
towarzystwa, zgromadzonego na 
tarasie modnej warszawskiej ka­
wiarni.

— A, Karol, siadajże z nami!... 
Kelner, jeszcze pół czarnej! — 
Opowiadajże, człeku, co masz za­
miar robić z urlopem, bo my się 
tu już od godziny głowimy nad tą 
aktualną kwestją!

—  Ja bym tam wiedział, gdzie 
jechać — odparł Karol — naprzy- 
kład...

—  na święto kwiatów do Japon- 
ji — wtrącił jeden ze słuchaczy.

— albo na polowanie na lwy do 
Indji!

— obejrzeć piramidy w Egip­
cie i popływać trochę w szarym 
Nilu, bo mnie się już znudziły nad­
wiślańskie plaże...

— Ja chcę na Hawaje! Palmy, 
piękne kobiety, gitary...

Projekty posypały się jak z rę­
kawa :

do Londynu — podziwiać pięk­
ne miasto, zobaczyć „londyńskie 
mgły", British Museum,

do Paryża —  poznać „nocne ży­
cie Monmartru",

na Capri, do Rzymu, na plaże 
nadadrjatyckie,

do Grecji, na fjordy Norwe- 
gji!...

—  No, a ty, Stachu, dokąd się 
wybierasz? — towarzystwo zwró­
ciło się do milczącego dotąd towa­
rzysza.

— Opowiem panom pewną hi- 
storję — odpowiedział zapytany:

—  Rok temu mniej więcej, tu­
taj, w tern samem miejscu siedzia­
łem z kilku kolegami. Rozmawia­
liśmy też o nadchodzących urlo­
pach. Naturalnie, tak jak i teraz, 
naj ważniej szem zagadnieniem by­
ło: skąd wziąć pieniędzy? Stach 
Warewski, znacie go wszyscy, za­
proponował: „Nie mamy za dużo 
pieniędzy, panowie, zagrajmy

więc na loterji". Projekt był nie­
zły, tylko nie wszyscy dali się 
przekonać. W końcu zdecydowaliś­
my się tylko my dwaj.

I wyobraźcie sobie, w drodze do 
kolektury —  ja rozmyśliłem się. 
On kupił 2 „ćwiartki". No — i po­
wiedzcie — chłop nie ma zmart­
wienia, skąd wziąć pieniądze na 
urlop. Na jego numer padła aku­
rat jedna z wielkich wygranych. 
Był wszędzie tam, gdzie wy dzi­
siaj zamierzacie się wybrać. Dziś 
otrzymałem od niego kartkę. 
Patrzcie i czytajcie: •— „Ofierze 
własnego niezdecydowania — ser­
deczne pozdrowienia ze słonecznej 
Riviery!“

Stawiam wniosek, panowie: ku­
pujemy wszyscy dzisiaj los! Są 
takie wielkie szanse wygrania wo­
bec nowego podziału losów na pięć 
części, zamiast dawnych czterech, 
że właściwie nic nie ryzykujemy!...

—  Zgoda!... —  zabrzmiało chó­
rem.

Rozmowie młodych ludzi przy­
słuchiwał niechcący przy sąsie­
dnim stoliku starszy pan.

—  Kelner, płacić! Muszę i ja 
pośpieszyć się z kupnem losu bo 
wobec takiego powodzenia może 
dla mnie zabraknąć losów. A ja 
też chcę wygrać!...
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DZIEJE TEATRU W POLSCE
Poprzedzony przez laufrów i hajduków z płoną- 

cemi pochodniami, wyjechał Stanisław August 
w świetnym orszaku dworzan i gwardji o godzinie 
szóstej wieczorem z zamku. Po schodach wysłanych 
dywanami wszedł król do swej loży przepysznie 
przystrojonej. Na wstępie spotkała go gorąca owa­
cja od publiczności.

„Natręci" mimo polemiki, jaką wywołała osobi­
stość autora, cieszyli się stałem i długiem powodze­
niem na warszawskiej scenie. Zachęcony tern Bie­
lawski napisał rychło drugą komedję p. t. ,,Dziwak“ 
(znacznie słabszą od „Natrętów") i wystawił ją 
w dniu 3 sierpnia 1766 r.

Równocześnie z Bielawskim zasilił powstającą 
scenę narodową swymi utworami Franciszek Boho- 
molec mianowicie komedjami: „Małżeństwo z kalen­
darza", „Pan d,obry“, „Staruszka „Pija-
cy“, „Staryszkiewicz“i kilku innemi.

Książę Sułkowski, który po Thomatisie objął 
przedsiębiorstwo teatralne w Warszawie, był praw­
dziwym znawcą i lubownikiem teatru. Ze sceny na­
dwornej w Rydzynie sprowadził on Sierakowską, 
Gronowiczówne, Hempińskiego a niebawem z sił 
młodszych poczęli się wybijać Owsiński i Sikorska; 
wyróżniała się ona wielką urodą i prześlicznym gło­
sem, a grywała role pierwszych kochanek.

Repertuar wzbogaciły w tym czasie prace Księcia 
Adama Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich.

Za rządów Sułkowskiego, teatr warszawski roz­
wijał się nader pomyślnie, niestety jednak te dobre 
czasy trwały zbyt krótko gdyż półtora roku zaledwie, 
książę zrzekł się przedsiębiorstwa a objął je natych­
miast Ryx. Od dnia 1-go września do października 
1775 r. polskie przedstawinia przerwano z powodu 
nieporządku i kłótni aktorów, zaś w połowie paździer­
nika tegoż roku dyrekcję teatru bierze w swe ręce 
baron Kurtz.

W tym czasie grywało na przemian z polskiem to­
warzystwem niemieckie, na scenie pałacu Radziwił- 
łowskiego; lecz pomimo że repertuar tej trupy był 
doskonały, przedstawienia owe nie doznały powo­
dzenia.

W kilka lat później dyrekcję sceny polskiej obej­
muje znakomity Bogusławski i stwarza nową erę. 
Jest to najświetniejsza epoka dla teatru narodowego 
w Warszawie. Tę właśnie epokę nader barwnie skre­
śla pióro cennego krytyka i gruntownego znawcy tea­
tru a wnuka wielkiego Wojciecha, Władysława Bo­
gusławskiego, który właściwą historję sceny polskiej 
datuje od czasów swego dziada, czyli od człowieka 
który nam wszystko stworzył, uorganizował i utrwa­
lił, który „Pisał, grał i grających na czas późny stwo­
rzył". Według Władysława Bogusławskiego „Fin de 
siecle" nie jest dzisiejszym wynalazkiem; ma go 
i wiek XVIII, myślący na starość o tern tylko, żeby 
użyć przed śmiercią.

W chwili kiedy tak u nas medytuje jakby się naj­
lepiej zabawić, kiedy Stanisławowi Augustowi wcis­
ka w rękę, za słabą do rządów, pendzelki i farby, 
a do głowy niezdolnej już udźwignąć korony, pomy­
sły do nowych dworskich kostjumów, zjawia się z oko­
lic Poznania młody chłopiec, który gdy go ominął 
spodziewany awans wojskowy, postanawia zostać 
aktorem. Był nim Wojciech Bogusławski (urodzony 
1760 r. we wsi Glinnie pod Poznaniem, zmarł 1829 r. 
w Warszawie). Był paziem u Sołtyka, biskupa Kra­
kowskiego i tam widział przedstawienia teatralne; 
służył potem w gwardji, gdzie go nauczono karności; 
spotkał się następnie z aktorem francuskim Mont- 
brunem który go wtajemniczył w abecadło drama­
tyczne; (o tern wszystkiem już pisałem ale jeżeli czy­
telnikom ze wszystkich stron oświetlić dany przed­
miot obiecałem, powtarzam to dlatego)' — przeszedł 
więc Bogusławski potrójną szkołę: miłości do kraju

U W O S C A

do nattyda, uh uMu^Oiich fiancUac/i UJCn i jl&Ccutsayadi

Dbajcie o swoje zdrow ie!

Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KI­
SZEK, WĄTROBY, przy KAMIENIACH  
ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA 
ODBIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚ­
CIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" 
Gąseckiego, naturalny, łagodny środek 
przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również 
przy nadmiarze otyłości.

ia w d x i t « a7 e ,k p i ą c e m u

k ,T p U  k ” a | , C

dvv u rn

S IM O **  
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ZE S Z K O Ł Y  T A Ń C A  
I RENY SZYMAŃSKI EJ

P. Hanka Brzoskówna, młoda obiecująca 
gwiazda, która na dorocznym podpisie 
Szkoły Tańca Art. i Rytmiki Ireny Szy­
mańskiej, zdobyła pierwszą nagrodę, uja­
wniając w tańcach solowych doskonałą 
technikę, duże poczucie muzyczne i pięk­

ną linję taneczną

u wielkiego obywatela, dyscypliny i poczucia obo­
wiązku w szeregach sztuki u jej adepta. Miał więc 
wszelkie kwalifikacje do założenia sceny i takiego to 
założyciela przeczuł król, znający się na ludziach, 
zwłaszcza ilekroć o artyzm chodziło.

Bogusławski dał się już był poznać jako aktor tłu­
macz i autor. Przerobiwszy jedną z lepszych kome- 
dji Bohomolca „Nędzia uszczęśliwiona" na pierwszą 
polską operę z muzyką Kamieńskiego, grał w niej 
sam i śpiewał.

Pierwszy stały teatr istniał od roku 1779. Ka­
mień węgielny pod budowę gmachu założyła 11 mar­
ca księżna Lubomirska żona marszałka wielkiego ko­
ronnego ; na kamieniu wyryto napis:

Regnato Stanislao Augusto principis Lubomirski 
Supremi Regni Marescalci consors hunc primum la- 
pidem posuit die 11 Martii anno 1779.

Budynek w którym grywać miano przez 54 lata 
(do roku 1883), który miał wyhodować na przysz­
łość aktorów i literaturę dramatyczną, dźwignął się 
w ciągu 7 miesięcy. Teatr wzniesiony według budow­
niczego Salarego Bonawentury był o /$ mniejszy od 
poprzedniego (prywatnego w pałacu Radziwiłłow- 
skim ); scenę urządzono w nim tylko na cztery kuli­
sy głęboką. Malarni, składu dekoracji, garderób, re­
kwizytorni nie było —  nawet aktorowie ubierali się 
w przynajętej przyległej kamienicy. Widownia szczu­
plejsza, mieściła publiczność w lożach parterowych, 
pierwszego i drugiego piętra, na parterze, galerji 
i paradyzie.

W dniu 7-go września tegoż roku odbyło się 
pierwsze w nowym teatrze widowisko, na które wy­
brano grane już przedtem tłumaczenie Bogusław­
skiego „Amant, autor i sługa“ oraz nową operetkę 
francuską Audinota „Bedmarz“.

(D. c. n.).

U lgow e kupony „Ś w ia ta "
do Teatrów N iezależnych
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F I L M U
Gdy tymczasem okazało się... że pre­

miera odbyć się nie może, bo węgierska 
cenzura filmowa dopatrzyła się w filmie 
momentów obrażających godność kraju. 
Cała sprawa polegała na nieporozumie­
niu i zakaz po dwóch dniach cofnięto, 
ale ze względu na odwołaną premjerę 
Wallace Beery wyjechał obrażony, a bu- 
dapeszteńczycy żałują straconej okazji.

NADAJ! C M I  ŚJJW*
ł o i ć  I POWAi MŁODOŚCI- 
JKST ON NAJttWNIIJSZJ* 
S M  I Y M I S I 2 S H C  I M  
URODY I F O W O P Z 1 N IA ,

OBRAŻONY GWIAZDOR.
Wallace Beery będąc obecnie na ur­

lopie, zwiedza Europę. Niedawno zatrzy­
mał się w Budapeszcie. Jedno z kin bu­
dapeszteńskich, wystawiając najnowszy 
film Wallace‘a Beery p. t. „Groźny Bill“ 
(Bad man of Brims one) chciało wyko­
rzystać pobyt słynnego aktora dla ce­
lów reklamowych i uprosiło gwiazdora, 
by zgodził się przybyć na premjerę.

M a g a z y n y  d e t a l i c z n a
Nowy - świat 40, Haraaalkowaka !•*, 
Cłuaielaa SI, Maracalkowaka SC i 1S4

Wnętrze pracowni rysunkowej Walta Disney'a —  miejsce 
narodzin Mickey Maus fot. R.K.O.Radio

K O G U T K I E M
MOWO ból. pł«cx**ł*t ftóg* tWM«lccs#
odciski, któro » o  toi &«**»!» do«q m  *****QĆ. 
M inokcltm . •p sk łO M lo ,

Przygotowania poszły w przyśpie- 
szonem tempie, chciano zadziwić wszy­
stkich rozmachem reklamy i wykorzy­
stać rzadki zbieg okoliczności, kiedy 
słynny amerykański aktor bawi w ob- 
cem mieście akurat w czasie premjery.

Nastał dzień premjery. W Budapesz­
cie o niczem innem nie mówiono, jak 
tylko o wielkiej premjerze filmu „Groź­
ny Bill".

HALLO! TU FOK MOVIETONE CITY 
W  HOLLYWOOD!

Pierwsza dama Ameryki, pani Fran­
klin Delano Roosevelt, żona prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, zwiedzając w 
ub. tygodniu studja Hollywoodu, złoży­
ła wizytę w mieście Foxa pierwszej da­
mie filmu —  malutkiej Shirley Tempie. 
Było to w czasie filmowania obrazu 
„Mała Miss Brodway“ .

UIVTUiORNV
P U D E R

ELOBIL K R E M
o D z ę u u c z y

KI* I _ ■  ■ .  myśleć o zdrowiu, tymNigdy me jest zapozno bardziej, jeżeli cierpisz
na chorobę: nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żółciowych, złej 
przemiany materji, na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. Pamiętaj, że 
nigdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczopędnych 
„DIUROL" Gąseckiego, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu 
moczowego i innych substancji zatruwających organizm. %— Dziś 
jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL44 Gąseckiego, a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich działania zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. —  Oryginalne zioła „DIUROL44 Gąseckiego 

(z kogutkiem) sprzedają, apteki i składy apteczne.

r: L. Cbr W H « * »  (łŚW1ATM.S^*łk« Wyrfawiiicit « •« £•• Drak. W, U ia r ik l Dsiart. S ^ N i  ^SPÓJNIA*, Ź«l«in« S « »
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Ś WI A T  FI
„Ósm a zona Sinobrodego"

Palladium

Warszawa pamięta komedję 
Savoira ze sceny teatru Małego. 
Była to jedna z najlepszych ról 
Junoszy - Stępowskiego i — nie­
stety — ostatnia rola ś. p. Mary 
Mrozińskiej. Sztuka miała powo­
dzenie zawrotne.

Obawiano się, że film, jak wszy­
stkie przeróbki z utworów scenicz­

nych będzie zbyt teatralny, jednak 
obawy te okazały się niesłuszne. 
Lubicz jest urodzonym człowie­
kiem kina i wszystko, co on robi, 
ma właśnie tę stuprocentową ki- 
netyczność, której istota niewia­
domo na czem polega.

L MU
Królewna śnież­
ka, „bohaterka" 
długometrażo­

wego, kolorowe­
go filmu Walt 
Disney‘a, pod 
tym samym ty­
tułem. Film ten 
podobno prze­

szedł wszelkie o- 
czekiwania.

Po lewej—zdję­
cie przedstawia 

jednego ze 
współpracow- 

ników Disney*a 
zajętego studjo- 
waniem gryma­

sów własnej 
tioarzy przed lu­
strem iv celu za­
stosowania ich 
w rysunku jed­
nego z „bohate- 

rówu obrazu.

Nieprzeparty urok Gary Coope­
ra, jego prostota i męski wdzięk, 
mają wyborny akompanjament w 
iście „kobiecej", a przytem jakże 
„paryskiej" finezji Claudeth Col- 
bert. Oto co znaczy dobry reżyser, 
i dobry operator. Ta sama Col- 
bert tak niewyraźna i źle ubrana 
w „Trójkącie narzeczeńskim" wy­
gląda tu czarująco i gra bezkon­
kurencyjnie. Epizody na wysokim 
poziomie. Sala pełna i... roze­
śmiana.

L . B.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWtn

Żądajcie oryginalnych proszków ze zn. fabr. « K O G U T E K "
GĄSECKIEGO

tylko w opakowaniu higienicznym w T O R E B K A C H

Jak słychać — zdjęcia z filmu 
„Druga miłość" (operator inż 
Wywerka) w reżyserji M. Waszyń- 
skiego wypadły świetnie.
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